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Lwów , 23. lutego.
M owa p. B e u s ta ,  o k tó re j w czora j w spom i­

n a liśm y , je s t  n a jlep szy m  dow odem  n ajszczerszych  
chęc i poko jow ych  rzą d u  a u s tr ja c k ie g o  w obec dzi­
sie jszej sy tu a c ji p o lity cz n e j.

J e s t  o n a  ta k  d a lec e  trw o ż liw ą  i p o b łaż liw ą  
d la  u ro szczeń  g ab in e tu  b e r liń sk ie g o  , że znam io­
n u je  w  w y so k im  s to p n iu  is to tn y  z a m ia r  u trz y m a ­
n ia  pokoju , k tó ry  n ie s te ty  n ie  z je d n e j s tro n y  w y­
s ta w io n y  je s t  n a  szw an k .

T e le g ra m y  o g ła sza ją  ru ch y  w ojsk  ro sy jsk ich , 
a  czem  b ard z ie j zb liżam y  się  do w iosny , tern  c z ę ­
śc ie j s ły szeć  będz iem y  o u zb ro jen iach . W szędzie  
bow iem  w  E u ro p ie  m nożą  liczbę w o jsk  w  sposób 
p r z e ra ż a ją c y , co n a jd o b itn ie j ś w ia d c z y , iż n ik t  
w łaśc iw ie  n ie  w ie rzy  w u trz y m a n ie  poko ju , a  c ią ­
g łe  p rz y g o to w a n ia  do w o jn y  n ie  m o g ą d o p row a 
dzić do poko ju , lecz m uszą o s ta te czn ie  sp row adzić  
w o jnę .

D y p lo m a c ja  w sz y s tk ic h  używ a śro d k ó w , a b y  
s ta n  obecny n a d a l u trz y m a ć  i p rzeszkodz ić  w y b u ­
chow i w ojny  eu ro p e jsk ie j, lecz  i na jlep sza  chęci 
n ie  u su n ą  w łaśc iw ego  pow odu obecnego  s ta n u , 
k tó ry  je s t w sk róż  n ap rę żo n y m  i n ie n a tu ra ln y m . 
T y lk o  u su n ięc ie  p rzy czy n  teg o  s ta n u  m oże nam  
p rzy sp o rzy ć  u sp o k o jen ie  pow szechne.

P rz y cz y n ą  dz isie jszego  s tan u  je s t n ie za d o ­
w o len ie  ludów  a  pow tó re  n ie u ś ta leu ie  s ię  s to s u n ­
k ów  rządow ych. W ojna  p ru sk a  bow iem  zn iw eczy ła  
w szy s tk ie  do ty ch czaso w e k o m b in a c je  p o lity cz n e  i 
z a ch w ia ła  c a łą  ró w n o w ag ę E uropy .

P ro s ty m  z tą d  w y n ik ie m , że w sz y s tk ie  rz ą d y  
p rzy g o to w u ją  s ię  do w o jn y ; a  liczne ze w szech  
s tro n  dochodzące w iadom ości p o tw ie rd z a ją  je d y n ie  
to  m n iem an ie . I  ta k  donoszą ta k  z W łoch  ja k  i 
z F ra n c ji o co raz  w ięk szy c h  u z b ro je n ia c h ; m ia n o ­
w icie fo rty fik u ją  z w ie lk im  posp iechem  w szy s tk ie  
tw ie rd z e  i u z u p e łn ia ją  z a p asy  w a rse n a ła c h  i m a 
g az y n ac h  tam że.

A  naw et budżet w ojskow y a u s tr ja c k i je s t  
n ie ja k ą  w s k a z ó w k ą , że rz ą d  m im o poko jow ych  
ośw iadczeń  b ard z ie j w ie rzy  w e w ojnę an iże li w 
u trz y m a n ie  poko ju .

L u d y  z a ś , k tó ry m  z e rw a n ie  p o k o ju  g ro z i 
no w em i o fiaram i ta k  w  lu d z iac h  ja k  i n a  m a ją tk u , 
z pew nem  trw o ż liw e m  p rzeczuc iem  c z e k a ją  chw ili, 
k tó ra  o s ta te czn ie  ro z s trz y g n ie  ich los —  n ie ­
pew ność te ra ź n ie jsz a  bow iem  je s t  d la  n ich  naj- 
p rz y k rz e jsz a , n ie  d o zw a la jąc  im an i w yw czasu  an i 
zupe łnego  o d d an ia  s ię  p racom  pokojow ym .

Z  k ą d  b u rza  p rzy jd z ie  , teg o  n ie  ta k  ła tw o  
d o p a trz e ć , bo  n ie  w je d n e j s tro n ie  z b ie ra ją  się  
ch m u ry  a  w schód rów nież zac iem n io n y  ja k  i z a ­
chód.

Listy z W arszawy.
(Ciąg dalszy.)

P a n  k o resp o n d en t w a rsza w sk i, p rze rw aw szy  
sw ój lis t  p rzy to czo n em  pow yżej n a ig ra w a n ie m  nad  
o k le p an e m i ja k  tw ie rd z i f ra z e sa m i g a z e t p o lsk ich  
i za g ran ic zn y c h , k o n ty n u u je  o p o w iad an ie  da le j 
w  ten  sposób  :

„N iechaj się ćwiczą w ta k  tkliw ej wymowie, —  
lecz każdy zdrowo m yślący człowiek po jm ie, że dla 
nas zniszczenie nie już jednego z najw iększych ale 
najpiękniejszych m iast stanow iących m ajątek  państw a 
byłoby nie ty lko  zgoła niepotrzebnem  , ale i bardzo 
szkodliwem. My chcieliśmy ty lk o  wskazać ja k  wiel­
k ie ma znaczenie dzisiejsza W a rsz a w a , chcieliśmy 
pow iedzieć, że każden środek przyczyniający się do 
zm niejszenia tego znaczenia, rzeczywiście je s t ko rzy­
stnym  dla nas choćby dlatego ty lko, że osłabia siły 
wiecznego przeciw działania, jak ie l e c h i t y  nam  zaw ­
sze okazują D latego też w łaśnie każdy bez w yjątku 
przedm iot adm inistracji, k tó ry  pozostanie skoncentro­
wanym w W arszaw ie, choćby ty lko  w drodze prostego 
pośrednictw a pomiędzy P etersburgiem  a  nadwiślaó- 
•k iem i g u bern jam i, stanowić będzie widoczną i nie 
uniknioną s tra tę  d la  russkiej spraw y. Mnie się zdaje, 
że d la  rządu  korzystniejszą j est  rzeczą być narażo­
nym na ciężar m niejszych lub większych nadużyć 
urzędników  , aniżeli pozostawić w W arszaw ie scen­
tralizow ane jakiekolw iekbądz in teresa dotyczące ca­
łego królestwa. D latego też uw ażam  za  bardzo n ie ­
rozsądne ze strony  moich przyjaciół, którzy ta k  b a r­
dzo s ta ra ją  się o przeniesienie jak  największej liczby 
spraw  do P etersburga , lecz chcieliby je  m ieć zała t- 
w ianem i nie inaczej ja k  za pośrednictwem  W arszaw y

i każdą kw estję rozstrzygniętą w P etersburgu  z po­
m inięciem W arszaw y uw ażają jako  absolutne złe.

J a k  prędko zniesioną zostanie kom isja spraw  we 
w nętrznych, gubernatorzy nadw iślańskiego k ra ju  bę 
dą podwładni m inisterstw u spraw  wewnętrznych ce­
sarstw a. J e s t  to  rzeczą nieuniknioną. Lecz tu  już za­
leżeć będzie od przezorności rządu, ja k i oznaczy s to ­
pień ich zawisłości od jenerał-gubernatora , jako  głów­
nego naczelnika nadw iślańskiego k ra ju .

Tego jednakże nie dosyć; w każdej gubernji 
nadw iślańskiej są  oprócz wymienionych władz ta k ie , 
k tó re  bynajm niej nie podlegają petersbursk im  m inister­
stwom , a  tem i s ą . : k o m i s j e  d l a  s p r a w  w ł o ­
ś c i a ń s k i c h ,  odpow iadające russkim  gubernjalnym  
władzom, ustanow ionym  dla podobnych spraw  i w czę­
ści podobne do naszych k o m i s y j  s p r a w d z a j ą ­
c y c h  w z a c h o d n i c h  k r a j a c h .  D la  tych to 
kom isyj ustanow ioną je s t praw em  osta tn ia  instancja 
w urządzającym  kom itecie w arszaw skim . W szystkie 
włościańskie urządzenia sam ą siłą  faktów  powinny 
przeto ustąp ić  pierwsze miejsce adm inistracyjnym , 
k tóre zupełnie sprawiedliw ie u siłu ją  zająć p rzyna­
leżne im  stanowisko. K ażdem u z nas bardzo wiele 
potrzeba mieć zaparcia siebie, wiele poświęcenia dla 
sp ra w y , ażeby pojąć konieczność ustąp ien ia  swojego 
miejsca drugiem u i ażeby uczynić to  bez szem rania 
i z wesołem obliczem na podrzędnem  stanow isku 
pracować dalej z daw ną „ d o b r ą  w o 1 ą “ (sic). Cho­
ciaż takiego zaparcia się i poświęcenia spraw ie u  n a s  
j e s t  a ż  d o  z b y t k u ,  lecz ta  w łaśnie obfitość na­
szych sił w ielkorosyjskich rodzi inne z łe , że nigdy 
nie um iem y żyć z sobą z g o d n i e .  Jeszcze podczas 
sporu z leehitam i o p ierw szeństw o, myśm y jedno­
myślnie w obliczu n ieprzyjaciela uw ażalisię jako  p anu ­
jący , ale od tego czasu na szczęście nasze nie n a tra fili­
śmy na sposobność poznania naszej słabości, choć 
byłoby na miejscu nadm ienić tu  , że często przyzwy­
czajamy się zapom inać o swoich naby tych  praw ach 
i popierać bezprawne pretensje lechitów . (C. d. n.)

Wiadomości polityczne.
Anstrja. K om isja b u d że tu  w o jskow ego  

w  d e le g a c ji w ęg ie rsk ie j u k o ń cz y ła  sw e o b rad y  
po d łu g ic h  n a d e r  d y sk u sjach ; g łó w n e  p u n k ta  po ­
d a liśm y  ju ż  p ierw ej. —  W y d z ia ł R a d y  p a ń s tw a , 
za jm u jący  się  p ro je k te m  w olnej a d w o k a tu ry , p rzy ją ł 
obok  p ie rw e j ju ż  p o d an y c h  i to  za  p o d staw ę , że ad  
w okatow i wolno się  o sied lać , g d z ie  m a s ię  podoba, 
b y le  ty lk o  n a  trz y  m iesiące  p rze d tem  p rz e n ie s ie ­
n ie  się  Iz b ie  a d w o k a tó w  oznajm ił.

M in is te rju m  p rzy g o to w a ło  p ro je k t  now ej u- 
s taw y  o Izb a ch  h an d lo w y ch , k tó re  w ed le  tego 
p ro jek tu  m ia ły b y  ro zszerzo n e  p ra w a  au to n o m ic z ­
ne, ca ły  w ew n ę trz n y  p o rzą d ek , a  n a w e t sposób 
w y b o ró w , n a le ż a łb y  do z a k re su  ich w łasnego  
u sta w o d aw stw a . N a zew nątrz  m ia ły b y  one g łos 
d o rad c zy  przy  w szy s tk ich  no w y ch  u s taw ach  i 
tw o rzen ie  in s ty tu cy j hand low ych  i p rzem y sło w y ch , 
R ów nież m a ją  m ieć praw o zn o szen ia  s ię  z sobą 
w za jem n ie  a  u rzędow o  ja k o  c ia ło  n ie za w is łe . 
T a k ie  tw o rze n ie  co raz  lic zn ie jsz y ch  c ia ł au to n o m i­
cznych m oże p rzy czy n ić  się  n ie  pom ału  do pod  
n ie s ie n ia  d o b ro b y tu  k ra ju , o d d a jąc  n a jw a żn ie jsz e  
jego  in te re sa  ekonom iczne  w  je g o  w łasn e  ręc e .

W e w si N em eth u ro g h  z d a rz y ły  s ię  k rw a w e  
za jśc ia  p rzy  w y b o rach . R ano  z a ra z  zeb ra li s ię  s tro n ­
n icy  S im onyego  i rozpoczęli w y b o ry ; w  p a rę  
godzin  późn iej z ja w ia ją  się  p rzec iw n icy  i z o- 
k rzy k ie m : „P e rc ze l g ó rą “ w p a d a ją  do sa li, rozc ią­
g n ię te  pom iędzy  n im i sz n u ry  w  k ró tk ie j chw ili 
s ą  już  p rze rw an e , a  zw o lenn icy  S im onyego  w p a d a ­
ją  m iędzy  n ich  i w y ry w a ją  im  sz tan d a ry ; n a  te n  
h a ła s  w p a d a  do sa li w ojsko, a  p rz e d  n iem  u su w ają  
s ię  ob iedw ie  p a r t j e ,  p rez es  za ś  o ś w ia d s a , że w y ­
bo ry  u w aż a  za  n ieb y łe . K ilk u n a s tu  zo s ta ło  p o ra ­
n ionych  , a le  n ie  było n ikogo  za b ite g o .

K lub  lew icy , do k tó reg o  p rz y s tą p ili  n ie d a w n o : 
B res te l, H erb s t i P le n e r , p o s ta n o w ił za in te rp e lo w a ć  
ja k ie  je szcze  zm ian y  p rze d ło ży ć  z a m y ś la ją  R adzie  
p a ń s tw a , ce lem  p rzep ro w ad zen ia  w  życie u staw  za ­
sadn iczych  , czy n iąc  od  ich  odp o w ied z i zależnem  
dalszo  ich  pozostaw an ie  w k lub ie . D anym  je s t 
p rze to  p r z y k ła d , w  ja k i  sposób m oże m ieć w p ływ  
pew ne s tro n n ic tw o  n a  m in is tr a ,  g d y  się  te n ż e  
doń  za licza . C hcem y m ieć n a d z ie ję , że i nasze  
ko ło  pose lsk ie  w  d an y m  raz ie  n ie  o m ieszk a  z ro ­
b ić  u ży tk u  z sw ojego s ta n o w isk a  w  obec je d n e g o  
z m in is tró w .

S tu d en c i u n iw e rsy te tu  w ro c ła w sk ieg o , ro d em  
3 A u s tr j i ,  p rzed łoży li m in is te rs tw u  o św iecen ia  
p ro je k t zm iany n ie k tó ry c h  u r z ą d z e ń , ty czący ch  
s ię  w y d z ia łu  filozoficznego w  nn„w er3ytet& ch 
a u s tr ja c k ic h . O tóż p. Ę a s n e r  o d p o w iad a  im  b a r ­
dzo up rze jm em  p ism em , w  k tó re m  o św ia d c z a , że 
b a rd z o  m u by ło  m iło w id z ieć  m ło d z ież  za jm u jąc ą  
s ię  ta k  n a  se rjo  tem i s p r a w a m i, i że poć aue  
p rzez  n ich  z m ian y , z k tć re m i s ię  osob iście  z g a ­
dza  , p rzy n a jm n ie j po n a jw ięk sze j częśc i z o s ta n ą  
u w zg lęd n io n e  w  p ro je k c ie , ja k i  w k ró tc e  R a d z ie  
p a ń s tw a  p rze d ło ży ć  zam yśla . W a rto b y , s ż e b y  i 
in n e  u n iw e rsy te tu  p rz e d ło ż y ły  w  ty m  w zg lęd z ie  
sw e z a p a t ry w a n ia ,  ile  że p rz y  ro żn em  odręL aem  
po łożen iu  ja k ie g o  u n iw ersy te tu  p o trze b n e  s ą  u- 
rzą d z e n ia  w  innych  zb ęd n e  n a jzu p e łn ie j, to k  a . p . 
w e L w ow ie  p o trz e b a  k a te d ry  dziejów  n a szy c h  o j­
czy sty ch  , co zaś po n ich  w  G racu  ? u  n as  p o trz e ­
b a  k a te d ry  p ra w a  s ło w ia ń sk ie g o , n a jzu p e łn ie j zbę­
dnej w  In sz p ru k u  i o d w ro tn ie . Co n am  n a p rz y k ła d  
z k a te d ry  p ry w a tn e g o  p ra w a  n ie m ie c k ie g o  ?

W  G racu  z a w iąz a ło  s ię  s to w a rz y sz e n ie , c e ­
lem  p o p ie ra n ia  sp raw  n ie m ie c k ic h ;  podobne za­
w iąza ło  się p a rę  d n i w cześn ie j w  C elow cu  w  
K ary n tji . O bydw a te  to w a rz y s tw a  są  s to su k o w o  
m a ło lic z n e , a  j a k  ■ z d o n iesień  zn a n y ch  n ie m ie ­
ck ich  d z ien n ik ó w  w id ać , sy m p a tji ogó łu  n ie  m a ­
j ą ,  a  to  d la te g o , że  w  ty c h  s tro n ac h  w ięk szo ść  
m ieszkańców , zw łaszcza  po w sia ch  i m a ły ch  m ia ­
steczk ach , je s t  p o chodzen ia  s ło w ia ń s k ie g o , a  w ięc  
ż a d n ą  m ia rą  n ie  m oże sy m p a ty z o w a ć  z in s ty tu c ja ­
m i, d ążąeem i do zag u b y  s ło w ia ń sk ie j narodow ości.

Z Z ag rze b ia  d o n o sz ą , że b isk u p  ta m te js z y  
S tro sm aje r , p rzez  d łu g ie  la ta  p rz e w ó d z e a  n a ro d o ­
w ego s tro n n ic tw a  aż  do podróży  n a  e tn o g ra ficz n ą  
w y sta w ę  w  M oskw ie , podczas k tó re j on  u d a ł s ię  
do P a ry ż a  i eelebim w ał w  nabożeństw ie  w  M onm o- 
ra n e y  n a  g ro b ie  M ickiew icza zd a w n a  ju ż  k o ła ta ł  
w  R zym ie o w prow adzen ie  li tu rg j i  s ła w ia ń s k ie j 
w  k o śc ie le  k a to lic k im  w  K ro ac ji. N a  te  p rz e d s ta ­
w ie n ia  p ap ież  k a z a ł z a ją ć  s ię  p rz y g o to w a n ie m  do  
d ru k u  s ta ro s ła w ia ń sk ic h  k s ię g  litu rg ic z n y c h .

P o l s k f t .  Z  pow iatów  g n ie ź n ie ń sk ie g o , 
w ąg ro w iec k ieg o  i m o g iln ick ieg o  p ad ło  p rz y  w y b o ­
ra c h  p o sła  do se jm u  n ie m ie ck ie g o  325  g ło sów  n a  
D r. K a ro la  L ib e lta , p rzeciw  n iem u  zaś g ło so w ało  
ty lk o  36. W y b ó r  te n  dow odzi w ielk ie j k o n se k w e n ­
cji i  ta k tu  naszy ch  w ie lkopo lsk ich  b r a e i , a  z a ­
szczy t ten  n a le ż a ł s ię  L ib e lto w i podw ójn ie : raz
ja k o  jed n em u  z n a jd z ie ln ie jszy ch  obrońców  n a ro ­
dow ości p o lsk ie j w  K s ię z tw ie ,  p o w tó re  za  zacn e  
u szan o w an ie  o p in ji pub liezn e j, g d y  w id zą c  k ro k  
k o ła  p o lsk ieg o  n a g a n io n y  p rzez  n i ą , z łoży ł m a n ­
d a t p o se lsk i. O toż ponow ny w ybór je s t  dew odem  
czczi i u zn a n ia  d la  z a s łu g  L ib e lta . P rz y  te j sp o ­
sobności m iło  n am  don ieść  i rzecz  św ia d c z ą c ą  o 
g o rliw o śc i W ie lk o p o lan  w  b ran iu  u d z ia }u w  s p r a ­
w ach p o lity cz n y ch . N a 201 n ie p rz y b y ły c h  n a  w y ­
b o ry  by ło  P o la k ó w  ty lk o  77. Ń iep ro p o re ja  ta  j e ­
szcze b a rd z ie j się  p o w ięk szy , g d y  zw ażym y , że 
w  ta m te j o k o lic y  N iem cy  s ą  w  m niejszości.

I F r a s i c j a .  W sp o m in a n a  p rze z  n as  p ie rw e j 
p e ty c ja  w ied eń sk ie j „C onco rd ji“ do c ia ła  p ra w o d a w ­
czego F ra n c ji  d a ła  pow ód  p an u  G arn ie r-P a g ćs  do 
p o sta w ie n ia  p o p ra w k i,  by  o n ie p rz y p u sze ze n iu  
d z ien n ik ó w  z a g ran ic zn y c h  d ecy d o w ał rzą d , a  n ie  
cenzura . M im a św iotnego p o p a rc ia  p rzez  Ju lju e z a  
F a v r e ,  p o p ra w k a  p rzy  g ło so w a n iu  zo s ta ła  o d ­
rzuconą.

W  P a ry żu  n ic  ła tw ie jszeg o  n a d  d e m o n s tra ­
cje. W  te a trz e  „O devu“ , p rze d s ta w io n o  d ra m a t A le­
k sa n d ra  D um as ,,K e a n “ . P rz e d s ta w ie w ie  sam o 
m ia ło  być bardzo  s ła b e , a le  zato  od p o c z ą tk u  do 
k o ń ca  było d em o n strac ją  ze s tro n y  w idzów  liczn ie 
zeb ranych . G dy  K ea n  p o w ia d a :  „ W  A nglji s p r a ­
w ied liw ość je s t  ró w n ą  d la  w ie lk ich  i m a ły c h '4 
za g rz m ia ło  w  t e a t r z e : “a le  n ie  w e F ra n c ji" .  P rz y  
u k a z a n iu  s ię  n a  scen ie  a n g ie ls k ie g o  k o n sta b la  w o­
ła n o  : „N iech  ży je  a n g ie ls k a  p o lic ja '4. G dy w sp o m ­
n ian o  o p rzedajne j p ra s ie  , ro z le g ł s ię  o k rz y k  : 
„ p re c z  z C a ssa g n ae ’e m ''.  P rz y  u s tę p ie : „C zy m acie  
w o ln o ść "  ? w o ła n o : „ Je sz c z e  nie, a le  j ą  so b ie  we- 
żn iem y". W z m ia n k a  o w szechw ładnośe i m o n a rc h y  
z o s ta ła  w y g w izd a n ą . P rz ed  te a tr e m  n a  p la cu  
zg ro m ad z iło  się  w ie lk ie  m nóstw o ludu , i  m im o po­
dobnych  o k rzy k ó w , p rze d łu ż a n y c h  aż  późno w  noc, 
po lic ja , ja k k o lw ie k  liczn ie  w  tern  m ie jscu  zg rom a-



dzona, nie śmiała zaczepić ludu. Podobna demon­
stracja odbyła się tego samego wieczora w dru­
gim  teatrze.

A n gija . Nagłe zniknięcie ks. Spike jest 
obecnie przedmiotem ciągłych rozmów w Londy­
nie. O rodzaju śmierci, jaki miał ponieść, różnie 
sobie opowiadają; niektórzy twierdzą, że on nie 
umarł, lecz znajduje się w Devonskire, inni że w 
Niemczech w domu szalonych. Która jednakże 
z tych pogłosek jest prawdziwą, trudno jest nad­
zwyczaj dociec. Fakt ten nie miałby szczególnego  
znaczenia, gdyby się podobne wypadki nagłego  
znikania różnych osób często nie powtarzały, 
a obiegające wieści nie pow iększały dziesięćkro- 
tnie ich liczby. W dziennikach pojawiają się nieu­
stannie z przeróżnych stron nadsełane opisy o 
znikaniu: łudzi i w bajeczny sposób wykonywa­
nych napadach, które oczyw iście obrachowane są 
na zatrwożenie spokojnych mieszkańców, i w pe­
wnej części rzeczywiście odnoszą ten skutek.

Na posiedzeniu angielskiej Izby niższej z 
dnia 20. b. m. odczytano po raz pierwszy bil do­
tyczący zniesienia publicznego wykonywania w y­
roków śmierci.

Wietlicy. Oczekiwane pogodzenie się par- 
tji zachowawczej z hr. Bismarkiem dotychczas 
nie nastąpiło. Jak wiadomo , postawił rząd jako 
warunek przywrócenia dawnych przyjaznych sto­
sunków, aby stronnictwo zachowawcze przedsię­
wzięło nowy wybór przewodniczącego swojego 
klubu i odsunęło od kierunku osobistości jak pp. 
Bodelschwingh, Bieck i Denzin, którzy występy- 
wali jako głów ni agitatorowie przeciw p. p rezy­
dentowi ministrów. Stronnictwo konserwatywne 
nie przyjęło tej propozycji, lecz wolało iść dalej 
w kierunku, którego głównym  przedstawicielem  
jest p. Bodelschwingh, choć „Kreutz Z tg“, nie po­
suwając się tak daleko jak skrajna prawica, w y­
raźnie powiada, że uznaje zasługi, jakie hr. Bis- 
mark położył dla przyszłości Niem iec i dlatego 
też każdej chwili jest gotową popierać go w 
przyprowadzeniu do skutku w ielk iego dzieła.

W io ch y . Od czasu odniesienia klęski pod 
Mentaną, stronnictwo czynu jak najprędzej stara 
zatrzeć to niepowodzenie i do nowej gotuje się 
walki. W klubach demokratycznych panuje ruch 
nadzwyczajny, a przygotowania do nowej wypra­
w y na Rzym odbywają się  prawie jawnie i z go­
rączkowym pośpiechem. To też jest głównym  po­
wodem, że wojska francuzkie zostające w Rzymie, 
(które wynoszą obecnie 10.000 ludzi), zam ieniły  
się  w stalą armję okupacyjną i z swej strony 
również czynią przygotowania do odparcia nowych 
zamachów na św iecką władzę papieża. D onieśli­
śm y już o sprowadzeniu z Francji dział ciężkiego  
kalibru; obecnie dowiadujemy s i ę , że jenerał de 
F ailly  zostawił w Civita-Vecchia znaczne zapasy 
amunicji.

Na cześć zwycięztwa pod Mentaną ułożył 
ktoś w iersz, do którego jakiś duchowny rzymski, 
k s‘ M. R osati, dorobił muzykę. Hymn ten w yko­
nano w ogrodach watykańskich w sposób nad­
zwyczaj uroczysty i w  obecności papieża.

Zbliżenie pom iędzy Stolicą Apostolską a 
Moskwą nie doszło w rzeczywistości jeszcze tak  
daleko, jak o tern m ylnie donosiły niektóre dzien­
niki. Sprawa p olska , a osobliwie srogie prze 
śladowanie kotolicyzm u przez rząd moskiewski 
w  krajach polskich, jest nader ważną przeszkodą 
na drodze wspólnego porozumienia s i ę ,  którą 
prawdopodobnie nie łatwo zdoła usunąć gabinet 
petersburgski. Za to stosunki Watykanu z Berlinem  
stają się coraz serdeczniejsze, czego nader biją­
cym w oczy dowodem jest uprzejme przyjęcia p. 
Arnim’a jako reprezentanta północno-niemieekiego 
związku i tolerancja okazywana dla wyznania lu- 
terskiego w Rzymie. — Arcybiskup poznański 
Leduchowski zostanie prawdopodobnie kardy­
nałem.

W Turynie począł wychodzić dziennik „Le­
ga pacifica“, który jako głów ny cel w ytknął sobie 
w alczyć przeciw wpływowi francuzkiemu pod 
w zględem  politycznym , handlowym i przemysło 
wym. D nia 4. b. m. nadesłał Garibaldi redakcji 
tego dziennika pismo, w którem p ow iad a: „Roz­
poczynając walkę z Bonapartem, występujecie do 
boju przeciw złemu, od którego cały świat a oso­
bliwie W łochy znaczna poniosły szkody. W czasie 
tej możecie liczyć na mnie jako gorliwego wspól- 
nika“.

W łoska Izba poselska przyjęła na posiedze­
niu z dnia 21. b. m. w szystkie rozdziały etatu

ministerstwa robót publicznych. Minister skarbu 
oświadczył, że budżet na rok 1889 zostanie przed­
łożony w pierwszych dniach przyszłego miesiąca. 
Izba uchwaliła następne swoje posiedzenie odro 
czyć do 2go marca b. r.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* W y s t a w a  O b r a z ó w  urządzona przez 

tutejsze Towarzystwo przyjació ł sztuk pięknych. 
Zachowując sobie na później szczegółowe sprawo­
zdanie, nadmieniamy tylko, że jest dotychczas 85 
obrazów wystawionych. Następujących artystów dzieła znaj 
dują się na wystawie; Brzezińskiego , Cynka, Dodackiego 
E dw arda, E ljasza  Gersona, Godlewskiego, Grabińskiego, 
Grabowskiego, Gryglewskiego, H rruzika , Jaroszyńskiego, 
Kossaka, Kotzisa, Kraszewskiego, Macewicza, Mar- 
szewskiego, Maszkowskiego, Mireckiego, Młodnickiego< 
Penthera, Raczyńskiego, pan i R ajskiej, Rodakowskiego' 
Sagnowskiego, Sthouppego, Stanka, Streita, Strzegockiego, 
SWierzyńskiego.

* B a l  k a s y n a  m i e s z c z a ń s k i e g o ,  dany 
przedwczoraj, zalicza się do rzędu świetnych zabaw, w 
które tegoroczny karnawał obfituje. Tańce rozpoczął polo- 
nes, któremu przewodził p. burmistrz z panią Bałutowską, 
poczem się bawiono nader żwawo. Stroje dam były wy­
kw intne; ciężkie suknie materjalne, jedwabne i przeźro­
czyste muśliny zdobiły płeć piękną o włosach przeważnie 
pudrowanych a z ogonami u sukni, o których znawcy 
twierdzą, że przedłużają się w miarę ukrócenia czasu 
karnawałowego. O królowej balu mowy być nie może, 
gdyż prawo wyboru mający mimo trzechkrotnego po­
wszechnego głosowania, nie mogli się zgodzić na jedną, 
i uchwalili, że królowały co> najmniej trzy — i to trzy 
gracje z nad Wisły, za których zdrowie młodzież złota 
rzęsiste spijała szampany. Tak zwane Towarzystwo wyż­
sze było dość licznie zastąpione, Bal skończył się w sali 
na górze o 5tej rano.

* N a d u ż y c i a  w o j s k o w e  Ćwiczenia artylerji 
koło Wiednia pociągają za sobą ciągłe ofiary, i tak tra ­
fiony został przed kilku dniami jeden z przechodzących 
k u lą , która mu złamała kość nosową i wysadziła mu 
oko. Kównież słychać o codziennych napaściach żołnierzy, 
którzy bądź w stanie trzeźwym bądź w opilstwie kaleczą 
spokojnych obywateli. Nie chcemy już mówić o innych.

* Tarnów 21. lutego 1868.
Gdy rozpoczęciem czynności Rady szkolnej rozbu­

dziła się jedna z najżywotniejszych kwestyj, — kwestja 
wychowania publicznego , chciałbym uwagę zwrócić na 
zakłady naukowe, jakiemi są seminarja duchowne. Wszy­
scy przyznajemy, jak wielkiej wagi jest podniesienie oświa­
ty ludu naszego, przyznajemy również, jak ważną rolę gra 
przy tern duchowieństwo; bo lud nasz do kogoż jeszcze 
dzisiaj przylgnie najrychlej , kogoż najprędzej usłucha ? 
Ale czy duchowieństwo to odpowiada celowi swemu, tak 
szczytnemu ? Prawda, są u nas duchowni pełni chrześcjańskiej 
cnoty i godności, ale niestety, z boleścią wyznać musimy, 
są to tylko wyjątki! Minęły czasy Skąrgów, Birkow- 
skich, Woroniczów — nastają Goljanów, Wójcickich! Gdy 
tam  za srebrną wstęgą naszej Wisły, pod rządem tak  o- 
krutnym, zkąd codzień dolatują uszu naszych jęki nie­
szczęśliwych ofiar, znajdujemy duchownych w całem tego 
słowu znaczeniu, prawdziwych przepowiedników słowa Boże­
g o — Fjałkowskich, Felińskich, Rzewuskich i tylu innych, 
tutaj — tutaj, mówię, pod rządem konstytucyjnym, gdzie 
wszelkie środki kształcenia się są możliwemi, jakich że to 
widzimy ? Kilka pereł błyszczy na firmamencie Galicji— 
przypuśćmy, że dwustu lub trzystu nieznanych, równie 
godnych pracuje mrówczą pracą wcichości,— ale reszta?... 
Nie dziw więc przeto w takim  stanie rzeczy, że codzień w i­
dzimy szerzące się ccraz więcej religijne zobojętnienie mię­
dzy starszymi, jak  młodzieżą, która i dziś miasto pracować, 
daje się szalonym rozrywkom i rzucając się w ramiona 
dawne wyśmianych filozofów, nazywa to pracą? Przykład 
idzie z góry—więc widząc samych głosicieli słowa Bożego 
gnuśniejących w lenistwie i oddanym niestety rozpu­
ście, żyjących w zupełnej sprzeczności z opowiadanem 
słowem, jakże słuchacze tegoż słowa mają żyć podług 
uiego — widząc obok wzniosłej nauki tak płaskie ży­
cie ? Tylko ewangelja głoszona przez lu d z i, którzy ją  
potwierdzają pracą i szlachetnością, przynosi owoc — 
„verba movent, exempla trahunt“ mówi już dawne przy­
słowie.

Lecz, gdy społeczność chora — mamyż ją  taką 
pozostawić? Każdy przyzna, że n ie , że złemu zaradzić 
należy; lecz jakaż ua to rada? Czy mamy bawić się w sa­
tyry i wyśmiewać tylko błędy, igrając ironją z osobi­
stościami ? Sąazę, że nie, że to niegodna droga lndzi 
wykształconych — dlatego gardzić należy i tymi, któ­
rzy z osobistości biorąc miarę iustytucji całej, drwią z niej 
i wyśmiewają takową. Czyż bowiem urzędnicy niogodni, ob­
dzierający lud biedny, świadczą już tern samem, że prawa są 
złemi ? A pomijając nawet to , że droga ta  szyderstwa 
niegodną jest ludzi szczycących się wykształceniem, czyż

doprowadzi ona do celu? Myślę, że chcąc złe usunąć, trzeba 
sam zaród tego złego stłumić. Cóż bowiem z tego, jeżeli ga» 
łązki obetniemy, gdy korzeń z tego pozostauie ?—usuniemy 
jedne— drugie wyrosną. Trzeba więc szukać korzenia złe­
go i takowy wyrwać, czyli, jak dobrze to da się wyra­
zić, trzeba złe wykorzenić... Lecz gdzież ów zaród złego 
w duchowieństwie ? Sądzę, że nie omylę się, gdy powiem, 
że leży on w samem zarzewiu wychowania klerykalnego 
— w seminarjach,

Czy bowiem wychowanie w seminarjum duęhownem 
odpowiada celowi — to właśnie chcę ooddać pod sąd ogó­
łu, biorąc za przykład tutejszy wydział teologiczny. Jakież 
to główne cechy przebijają się tu  w postępowaniu przeło­
żonych z młodzieżą? Dwie są one: despotyzm i pietyzm. 
Już tu  można spostrzedz całą doniosłość przewrotnego sy­
stemu, bo jakżeż połączyć dumę z miłością i pokorą chrze- 
ścjańską? Młodzież powinna znać i szanować przełożo­
nych, inaczej bowiem wszelkie stowarzyszenie staje się 
niemożliwem — ale brzydzić się musi despotyzmem. Mło­
dzież zwłaszcza gotująca się na usługi Boże ćwiczyć się winna 
w pokorze chrześcjańskiej, ale znać musi także jej g ra­
nice, za któremi ty lko : podłość! Lecz może uważacie to 
za wybryk fantazji, gotów więc jestem przytoczyć wam 
fakta, czerpane z ust świadków naoeznych.

Cóż powiecie na t o , że nawet niema tu 
cienia akademji ? że wszelkie prawa, przyznane do­
rosłej młodzieży, tutaj są pominięte — a sypią się dowol­
ności, jak z rogu obfitości, z ust przełożonych, stosownie 
do ich humoru? Czyż młodzież dorosła — ciesząca się 
gdzieindziej prawami stałemi, tyłko tutaj ma ich być 
pozbawioną.

Czyż nie wydzierają tern godność człowiekowi ?—A 
gdyby, który z nich upomniał się o prawa, przysłużające 
przynajmniej każdemu człowiekowi, usjyszy dwa słowa : 
patent portae.

Tak gdy wydrą człowiekowi jego godność 
wrodzoną, gdy wprawią kark jego pod obrożę niewoli i 
puszczą go w św iat: — jakimże będzie człowiek tak i?  
Czyż doznając tyle upokorzenia, i w nim nie obudzi się 
pochop, by się tak z drugimi obchodzić ? czyż wychowy­
wany samym pietyzmem w pracy umysłowej, wszedłszy w 
świat, nie zostanie próżniakiem ? Zaiste niewielu, bardzo 
niewielu takich , którzy zostają prawdziwymi kapłanam i! 
Karmią pietyzm em , a zapom inają, że wiara sama nie 
zbawi, że trzeba czynu, by była żywą; tego nie wpajają, gdyż 
barbarzyńskiem obchodzeniem swojem stają tylko w sprze­
czności z opowiadanem słowem miłości... Czyż teolodzy, 
jako akademicy, nie mogliby cieszyć się prawami akade- 
micznemi, by samowola i humor przełożonych został ogra­
niczonym ? Bo pytam się raz jeszcze, co za przyszłość 
człowieka, który zawczasu straci swą godność ? czy na 
takim gruncie może sig przyjąć prawdziwa cnota i szla­
chetność ? Czy później tę godność i w drugich cenić 
zechce? A stawszy się niewolnikiem i powolnem pomie- 
tłem wyższych, doprowadzi, do czego ? Będąc wychowy­
wanym zanadto jednostronnie, czy zdoła odpowiedzieć 
dzisiejszym wymogom, jakich żądają od kapłanów praw­
dziwych ? Czy suchy pietyzm, wpojony tutaj słowem tylko, 
a nie czynem i przykładem — może utrzymać później 
młodego kapłana w dzisiejszym świecie na drodze pracy 
i cnoty ?

Dlaczego ks. Gwiazdon znany tu ta j z w ykształce­
n ia  i  szlachetności, n ie  został rektorem  tutejszego sem ina­
rjum ? Po jego  zdolnościach można się spodziew ać, że 
inaczej prow adziłby młodzież, m ającą służyć kościołow i i 
krajow i? .. Lecz któż zbadał konsystorza tutejszego ta jn i­
k i?  — Poprzestaję już na tern, bo py tan ia  możnaby tu  s ta ­
w iać praw ie w nieskończonność przy system ie obecnym, a 
i ta k :  Sapienti sat!

Depesze telegraficzne.
P a r y ż  21.  l u t e g o .  W  Quartier Lalin odby­

wają się od pierwszego przedstawienia sztuki Du- 
mas’a „Kean“ nader tłumne zebrania studentów.

P a r y ż  21. l u t e g o .  Na dzisiejszem posie­
dzeniu Ciała prawodawczego dalej toczyła się dy­
skusja nad ustawą prasową. Graiuer z Cassagnac 
powiedział, że prasa ma psawo pisać o te in , co się 
dzieje na trybunie, nie może jednakże podawać spra- 
w-ozdań z posiedzeń. Zakaz ogłaszania sprawozdań 
nie powinien powstrzymywać dziennikarstwa od osą­
dzenia postępowania Izby. Na żądanie deputowanego 
Picard, który wezwał rząd do udzielenia Izbie wy­
jaśnień, oświadcza Rouher, że rząd wytoczeniem pro­
cesów dziennikom wcale nie chciał prasy zmusić do 
milczenia o ustawie prasowej i o reorganizacji armji. 
Rząd szanuje zapatrywania swoich przeciwników; 
żąda jednakże, aby i jego zdania szanowano.

B u k a r e s z t  22. lutego. W  senacie wystą­
piono bardzo silnie przeciw rządowi z powodu przed­
łożonego projektu ustawy o reorganizacji sądu kasa­
cyjnego. Jonesm wyrażał się o tym projekcie, że jest 
przeciwny konstytucji. Kilka senatorów — pomiędzy 
niemi Brailoi, Balsch i Mann — wystąpili z wnio­
skiem, aby senat potępił zachowanie się rządu w tej 
sprawie.
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